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D W A  D N I Z W Y C IE Z T W
odniesionych pod ncczelnem  dowództwemi a  N A SK RZYNEG KIEGO.
W I E R S z ' b KTJNONA H R A B I  K IC IŃ S K IE G O .

Trzykroć przyjęły, polskie pola Maratonu 
Napędzone ofiary północnego tronu,
Trzykroć dumny najezdmk ujrzał miasta wieże,
I pragnął ich, nim poznał ze je wolność strzeze,. _
Z trzystu dział chciwa przemoczg-ubnegromy siała ,
Wolni szli'.na bagnety , i ucichły działa.
Przemoc drogo sic każdej dobijała stopy ,
Nim stawne nieszczęściami ujrzała okopy.
Nim stanęła w przedmieściu, gdzie dziki auwaiow 
Naród Polski obeznał z łaskaw ością Carów 
Tu kres Turków pogromcy. Dymiąca się Praga 
1 stałość Polska, losów zawziętość przewaga.
Wolności europejskiej zniesc me dadzą nieba.
Nowego mamy wodza, z ninr błyska wygrana.
Na najezdców chrześcjaństwa J ana by m tizeba.
Na najezdców wolnośei.znowu piamy J ana.
P ozna ł  wróff iegi> m^ztwo i twórcze pomys },
Na płaszczyznach Dobrego, nad brzegami YMsły.- 
ie .,o imię' od bojów najezdców odstrasza, 
wfćdzą żeumie’meztw o własnym wzniecić wzorem.
Skauv krwi/niósł im.pokój na ostrzu pałasza 
Ale z w olnością zgodny i Polski honorem.
Próżno! władcę północy gamowolnosc łec.ico,
W  powstającym narodzie w i d z i  buntowników.
P o d d a ń s tw a  ty lk o  p ragn ie ,  i k ró lem  b y c  m e  chce  
W o ln y c h  o b y w a te l i ,  ale niew oln ików . _ , .
W ó d ź  k rw i  polskiej o sz częd za ,  lecz gd y  musi p ły n ą c ,
Dawne hasto z dobytym podnosi orężem:
Zw ilciduÓ  lub z  honorem za  o jczysne zg inąć, >
W c i  w nim.żołnierz, tylko powtarza: zw y c i^ e m .
Czas od ostatniej walki próżno me upływa. .

Wódz od młodości w szkole W prawny Grady wa,
- Do steru wojennego wezwany okrętu,

Dowódców nic z herbarza lecz bierze z mieniu.
Z.w yczaję wolnych w skrzesza, nagrodę wymierza 
Nie z intryg, ale wskutek świadectwa zo pierza; 
Próżny orszak oddala, zdolpych męzow słucha, 
Pokrzepia własną pracą w ojennego ducha}
Karność i sprawiedliwość zyczen jego celem,
Jest wodzem, ale razem jest obywatelem.
Ojczvznie i wolności zupełnie oddany
Zbaw cze dla nich w umyśle przysposabia plany ,
Już naród z zaufanieni pojmuje nadzieje
Pewny żc z czynnym tvodzem szczęście zajaśnieje,

Nic nie zdradziło  wrogom tajemnicy planu, 
Odpoczywał na (aurach Dybicz z z aB a lk an u .  ■
Noc by la, gdy po cichu na pomoście z słomy 
Za okopv, wojenne przewieziono gromy.
Wódz cźuwal ważąc w sercu ciężkie powołanie. 
Liczne wojska na przyszłe rozstawiał spotkanie. 
Spieszył za przeznaczeniem-rozważnyLubiński,
I Czarnieckiego czciciel niezgięty Bybinski. _ 
Zrazu noc, później ciemność, w końcu mgła sprzyjała, 
Już znikły przednie czaty, n,im zagrzmiały działa,

1 Bagnet zdobył o kopy ;  zamieszanie,-trwoga,
Z kilku stron napadlego przeraziły wroga.
Wkrótce bory kryjące wojska najezdiucze,
W róciły wolnym, wzięte bezbronnym zdobycze. 
Meztw o zyskało działa i zwycięzkte, wieńce,
W dwóch dniach dziesięć mil kraju; a  tysięczni je .Ce , 
J nieć chorągwi ciesząc szczęśliwą Warszawą,
Szerzą wodza Polaków i wojsk polskich sławę.

K ie d y ś  muza natchnienia i dziejów uczona, 
Przekaże potomności dnia tego imiona,
Wspomni jak Kicki z wrogiem p.iszerilszy w zapasy, 
Z pól Grochowskich w obronhe zapędził go lasy.
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G dy w t(!i c h w i l i  R ybiński  od Z ąbków  ćłościga,
I  o d w a g ą  b a g n e tó w  z w y c ię z tw o  r o z s t r z y g a ,
W  tv c h d n i a c h  pu łk  b o h a te ró w ,  n ie z lę k ły  pu łk  czw a r-  

.  ty ,
N ie  sam  wzorow-em m ęztw  em z a ją ł  dz ie jów  k a i t y ,
W  ty c h  dn iach  śm ia ło  "rzec m o żn a ,  że  i w o jsko  ca le  
Z a ró w n o  z p u łk ie m  c z w a r ty m  w y w a lc z y ło  ch w a lę ,  
Ani D ziec i  W a r s z a w s k ic h  dz ie je  n iepom iną ,
T y  im z k rw i  c h r z e s tn y m  o jcem  b y łe ś  Romarino!
S y n  F ra n c j i  chę tn ie  P o lsce  d łu g  o jc z y z n y  p łaci ,  
U p a t r u j ą c  w P o la k a c h  N a d s e k w a n s k ic h  b raci ,
L e c z  tob ie  z w ła s z c z a  w o d zu  w in n iśm y  zw y c ię z tw o ,  
P r z e z  n iezn u żo n ą  p racę  i p r z y to m n e  m ę z tw o ,
T y  n am  n o w y c h  t ry u m fó w  o b u d z i łe ś  zo rzę ,
P o z w ó l ,  że ei ten  lis tek  do la u ró w  dołożę .

— B runo  lir. K ic iński  p r z e s ł a ł  ten  w ie rsz  n acz e ln e m u  
w o d z o w i  z  n a s tę p u ją c y m  l is tem ;

W o d z u  w o jsk a  Polsk iego!  N a jp ię k n ie j s z ą  poezji  z a ­
s łu g ą ,  na jm i lszy m  o b o w ią z k ie m  p o e ty  j e s t  s k ła d a n ie  
h o łd u  m ężom , k tó ry c h  c n o ty  i w y s o k ie  zdolności  w s ła ­
w i a j ą  z iem ię  o jczy s tą .  Ale t e m u  k t ó r y  w  ob ro n ie  n ie ­
podleg łośc i  i sw obód ,  tw ó r c z y m  p o m y s łe m  i n iepospo­
l i t ą  o d w a g ą  z a w ó d  z w y c ię z t  w n a ro d o  w isw em u o t  w iera ,  
s ł u s z n i e  p o e ta  n a jp ie rw sż e  p o św ię ca  na tch n ien ie .  W o ­
d z u  w ojska  Polsk iego!  T e r a z b y m  p r a g n ą ł  m ieć  w y ż ­
s z e  z d o ln o ś c i ,  a ż e b y m  tw o je  i s p ó i t o w a r z y s z y  1 w c ­
ieli b o h a te r s k ie  c z y n y  p o tom nośc i  p r z e k a z a ł .  W  z a ­
łą c z o n y m  w ie rszu  chciej p r z y n a jm n ie j  w idz iec-uczu -  
c ia  p ra w d z iw ie  p r z y w ią z a n e g o  do  s p r a w y  o jczy s te j  
P o la k a .  P o sp ie s z y sz  W odzu!  po n o w e  l a u r y  d la  w o l­
nośc i ,  szczęśc ia  i c h w a ły  u k o c h a n e j  o j c z y z n y ,  

a  w ie lk ie  c z y n y  P o lsk ich  b o h a t e r ó w  
i P o lsk ich  s tw o r z ą  H o m e ró w .
D n ia  6 k w ie tn ia  1831 r . -

Bruno Hr. K i c i ś s k i  
R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

W c z o ra j  ob iedw ie  p o łą c z o n e  i z b y  se jm ow e,  - ro zp o ­
z n a ł y  ważność  o d b y ty c h  se jm ik ó w .  Z a t w i e r d z i ł y  w y ­
b ó r  m in i s t r a  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  B o n a w e n tu ry  Nie-  
m o jo w sk ie g o  z p o w ia tu  W a r tsk ie g o .  b lo r j a n a  S u ­
check ieg o ,  z W ieluńsk iego ,  w m ie jsce  m in i s t r a  s k a rb u ;  
G u s t a w a  hr . M a ła c h o w s k ie g o ,  m in i s t r a  s p r a w - z a g r a ­
n ic z n y c h ,  z  p o w ia tu  Sz y d  łow ieck i  ego.  U znan ie  w ażn o ­
śc i  se jm iku  z pow ia tu  S a n d o m ie r s k i e g o ,  nu k tó r y m  
-wybrano P. F ra n c i s z k a  C h o m ę to w s k i rg o ,  z a w ie s z o n o  
do  dni 15; w k tó r y m  to  czas ie  k a n d y d a t  pow in ien  
z ło ż y ć  n iek tó re  b r a k u ją c e  d o w o d y  k w a l i f ik acy jn e .  
N a s tę p n ie  d y s k u t to w a n o  dalej  p ro jek t  o n a d a n iu  w ło ­
śc ian o m  w łasnośc i  g r u n t u :  c z y ta n o  d a w n e  po lsk ie  
co  do d ó b r  n a ro d o w y c h  u s t a w y  i ro z p ra w ia n o  o re ­
dakcj i  a r t y k u ł u  11 p ro jek tu .  I z b y  z d a j ą  się p r z e c h y ­
l a ć  do u tw o rz e n ia  oddzielnej  k o m m is s j i ,  k t ó r a b y s i e  
w y łą c z n ie ,  z a p ro w a d z e n ie m  u s ta n o w ić  się  m a ją c e g o  
p r a w a ,  t ru d n i ła .  D e p u to w a n y  R e m b o w sk i  z w ró c i ł  
u w a g ę  se jm u, n a  n ie w ła ś c iw e  w y s ło w ie n ie  się j e n e ­

r a ł a  g u b e r n a to r a  s to l icy ,  w  o b w ies zczen iu  z  i m a  1 
k w ie tn i a  b. r ,  w k tó re m  z n a jd u ją  się te  w y r a z y :
« ci, co b roni a r se n a ło w ó j  nie z ł o ż ą ,  śm ie rc ią  k a r a ­
ni będą ,  a  to s to so w n ie  do  a r t y k u ł u  p r a w a  w o jsk o ­
wego, dla  będ ące g o  w ob lężeniu  m ia s ta  s to łe c z n e g o ,  
p rze ze m n ie  zrobionego. » I z b y  s to so w n ie  do t e g o  
w n iosku  w y r z e k ł y  , że  t a k o w e g o  p r a w a ,  j a k o  p rzez  
g u b e r n a to r a  u s ta n o w io n e g o  nie  u z n a j ą ,  i p rzez  oso ­
b n ą  e s p e d y c j ą  z w r ó c i ły  n a  to  u w a g ę  r z ą d u  , a ż e b y  
s ię  n a d a l  n ik t  do a t t r y b u c j i  p r a w o d a w c z y c h  m e  
m iesza ł .

W o b w o d a c h  o sw o b o d z o n y c h  od  n ie p rz y ja c ie la  po ­
w r a c a j ą  w ła d z e  do m ie jsc  sw o je g o  u rz ę d o w a n ia .  
M ie s z k a ń c y  w r a c a j ą  do s p u s to sz o n y c h  w si  z  tern co 
un ie ść  p rzed  n a je z d n ik ie m  zdo ła l i .  P o la  z a c z y n a ją  
s ię  z ie len ić  i oz in tne  z a s i e w y  r o k u ją  d o b ry  u ro d z a j .  
N a  polu boju  z a G r o c h o w e m ,  g d z ie  k a ż d a  p iędź z ie­
m i s t r a t o w a n a  i k r w i ą  ob lana ,  zboże  z a c z y n a  w s c h o ­
dz ić  , a  g r u n t  z d a je  się b y ć  u le p s z o n y m  i u p r a w io ­
n y m .  T a k ie  są  r o z rz ą d z e n ia  O pa t rznośc i ,  obok śm ie r ­
ci i z n i s z c z e n ia ,  j e s t  z a w s z e  p o c z ą te k  ży c ia  i oca len ia .

B u rm is t r z  m ia s ta  D o b re ,  w o b w .  S ta n i s l .  Z e b ro w ­
ski ,  g d y  n ie p rz y ja c ie l  z pośp iechem  u c ie k a ł ,  z e b r a ł  
n a p r ę d c e  i u z b ro i ł  j a k  m ó g ł  najw ięcej  w porzucone  
p rz e z  M oskal i  k a r a b in y  150 mieszkańców- i ś c ig a ł  u -  
m y k a ją c y c h ;  z n a c z n e  oddz ia ły '  n ie p rzy jac ie lsk ie  z m u ­
s i ł  do z ło ż e n ia  b r o n i ,  k t ó r ą  o d d a w a ł  c iągnące j  z a  
so b ą  naszej  a w a n g a rd z ie .  G d z ie k o lw ie k  p o su w a jąc  
się  j e n e ra ł  Ł u b ie ń sk i  z  j a z d ą  p r z y b y ł ,  w id z ia ł  z a ­
w s z e  p rzed  so b ą  odd z ia ł  Z e b ro w s k ie g o ,  g ro m ią c y  
p ie r z c h a ją c y c h  n ie p rz y ja c ió ł ,  a ż -p o  za  L iw ie c .  R z ą d  
n a ro d o w y  z w r ó c i ł  s z c z e g ó ln ą  sw o ję  uw agę ,  n a  taić 
m ężnego  i p r z y k ła d n e g o  o b y w a te l a  u rz ę d n ik a ,  i nie-  
z a p o m n i  o n a leżn e j  m u  nag rodz ie .

P rz y p ro w a d z o n o  do W a r s z a w y ,  w łaśc ic ie la  d ó b r  
C z a r n a ,  w pow iec ie  S i e n n ic k im ,  k tó r y  k o r z y s t a ł  z  
nieobecnośc i  o b y w a t e l i , i d o b rz e  Dy-biczowi sp rze ­
d a w a ł  r a b o w a n e  p ro d u k ta .  C ichocki R a f a ł ,  t e n  z a ­
cn y  p a t r jo ta ,  ujęty- z o s ta ł  w a r ie rg a rd z i e  moskiew skiej 
z a  G a rw o l in e m .  M o s k a le  sa m i  b r z y d z ą  się t a k ie g o  
ro d z a ju  lu d źm i ,  i u s łu ż n y c h  szp ieg ó w  i p o d ły c h  nad- 
s k a k iw a c z y ,  s ro m o tn ie  u c iek a jąc ,  od s iebie  o dpędza ją .

D ziś  m oże  z a j ś ć  s t a n o w c z a  b i tw a ,  — Ciąg le  c h w y ­
t a j ą  k o z a k ó w  ro z b ie g ły c h  po la sach  z a  O kuń iew em .

D o k to r  K o p e n s te te ł  z a m k n ą ł  s ię  w czora j  p rz e d  
b ied n ą  c h o rą  kob ie tą ,  żoną  of ice ra  i n i e k a z a ł  jej  do 
s ieb ie  wpuścić ,  pom im o  boleści  s rog ich  i ż a ło s n y c h  
ję k ó w  n ieszczęś liw ej.  C iąg le  k a z a ł  ozn a jm iać ,  że  go 
n ie  m a  w d o m u ;  ty m c z a s e m  w id z ia n o  go r o z p a r te ­
go  w y-godnie w oknie  z  j a k i m ś  k a m r a te m ;  i s t r ó ż  d o ­
m o w y  n a w e t  o b u r z y ł  się n a  t a k  o k r u t n ą  n ie lu d zk o ść .  
N ie c h a j  pan  d o k to r  p a m i ę t a ,  że  p r a w a  k a rn e  nie  
d a rm o  są  nap isane ,  a  u r z ą d  p u b l ic z n y  nie z a w s z e  b ę ­
dz ie  n ieczynny .  W ia ro g o d n y  n a o c z n y  św ia d e k ,  opo­
w ie d z ia ł  n a m  to  s m u tn e  w y d a rz e n ie -
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M i e n i ą c y  s i ę  b y ć  P o l a k i e m  b a r o n  M a l t z a h n ,  
k t ó r y  za'  z e s z ł e g o  r z ą d u  w W a r s z a w i e  z y c  n i e  
m i a ł  z c z e g o ,  i d w u z n a c z n ą  n a d e r  g r a ł  r o l ę ,  
u m k n ą ł  w r a z  z n i e p r z y j a c i e l e m .

D y b i e z  ś c i ą g a  z za B u g u  (  j e ż e l i  m u  t y l k o  
n a s z e  u ł a n y  d o z w o l ą )  i n a ł y  k o r p u s i k  r e z e r w o ­
w y  P a b l e n a  l i g o ,  w k t ó r y m  m i a ł y  s i ę  o k a z a ć  
z n a k i  c h o l e r y .  W n a s z y m  krajui c h o l e r a  ,  j ak  
b i e g l i  o ś w i a d c z a j ą ,  n i e  m o ż e  s i ę ł a t w o  k o m  m u ­
li f i lo w a ć ,  i n i e  ma  p o w o d u  o b a w i a ć  s i ę  z l ąd  ja 
k i e e o k o l w i e k  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  ,

O f f i c e r  r o s s y j s k i  R a m b a c h ,  w z i ę t y  ' v n e w ^ o  a 
p r z e z  k a w a l e r j ą  n a s z ą ,  o d d a w a ł  w o r e k  z  . )0d 
d u k a t a m i  w z ł o c i e  p o l s k i e m u  o f i i c e r o w i  ,  _ za-  
k l i n u j ą c  go a b y  c h o ć  c z ę ś ć  z  t y c h  d la  m e g o  
z a c h o w a n o .  O f f i c e r  p o l s k i  k a z a ł  m u  z a t r z y m a ć  
s w o j e  w ł a s n o ś ć ,  i  u p e w n i ł  ż e  n i k t  p o  m ą j  m e -  
p o s i ą g n i e .  P.  R a m b a c h  n i e  j e s t  w c a l e  na z a p e ­
w n i e n i u  tern z a w i e d z i o n y .  R o s s j a n . e  p o j ą ć  m e
m o g a  ł a g o d n o ś c i  i  p r z y z w o i t o ś c i  j a k i c h  u  n a s ,
d o s t a w s z y  s i ę  do  n i e w o l i ,  d o z n a j ą :  w y o b r a z i  
s o b i e  n i c u m i e j ą ,  dla e z e g o  m y ,  n i e o d b i e r a m y  
i m  w c a l e  p r y w a t n e j  i c h  w ł a s n o ś c i :  g  y  p i z e -
e i w n i e  u M o s k a l i  j e n i e c  k a ż d y ,  n a t y c h m i a s t  do

n a g a  j e s t  o b d a r t y .  . . .  .
W  P a ł a c u  B r i i l o w s k i r o ,  s i e d z t  o s o b n o  z a m ­

k n i ę t y  p o p  r u s k i ,  u j ę t y  p r z e z  n a s z y c h  w ł a ś n i e  
w c h wi l i  k i e d y  w M i ń s k u  k o s c i o l  r a b o w a ł .  
C i ą g l e  p i j e  g o r z a ł k ę ,  i  b e z  u s t a n k u  j e j  zada

W i ę k s z a  c z ę ś ć  j e ń c ó w  R o s s j i s l a c h  p i o s y  
ż o ł n i e r z y  ,  t u d z i e ż  k i l k u n a s t u  o f f i c e r ów  l  o l a-  
k ó w ,  p r z e s z ł o  do  s z e r e g ó w  o j c z y s t y c h .  C z ę ś ć  
n i e w o l n i k ó w ,  u ż y t ą  j e s t  do r z e m i o s ł ,  d o  p i e c z e -  
n i a  e h l e b a ,  i do  u s ł u g  po l az a r e t a ch .

M i k o ł a j  c a ł e  c z o ł o  p o t ę g i  swoje j  w y r u s z y ł  
„ a  p o g n ę b i e n i e  P o l s k i .  J a k  te  k o r p u s y  z m -  
s z c z c m y ,  o t w a r t e  z a s t a n i e m  p o l e  az  p o d  m u r y  
P e t e r s b u r g a :  I n n e  o d d z i a ł y  w o j s k  M o s k i e w s k i c h  
s t r z e l a ć  n a w e t  n i e  u m i e j ą .  O p r ó c z  g w a r d j i ,  
z a l e t ą  a r mj i  R o s s j i s k i e j  b y ł  k o r p u s  l i t e w s k i ,  
k t ó r e g o  c z ę ś ć  w i ę k s z ą  j u z e s m y  r o z b i l i .  L i t w i ­
n ó w  i b r a c i  n a s z y c h  W o ł y ń c ó w  w p i e r w s z e  s t a ­
w i a n o  s z e r e g i ,  b ojąc  s i ę  j ak ie j  z d r a d y .  C l  m e -  
s z c z ę ś l i w i  b r a c i  a n as i ,  p a ł a j ą  n a j ż y w s z ą  z ą d z ą ,

o p u s z c z e n i a  l y r a ń s k i c h  s z e r e g ó w ,  a p o s p i e s z a -  
n i a  d o  w s p ó l n e j  o b r o n y  o j c z y z n y .  W z i ę t y  do  
n i e w o l i  s ^ t a b s - o f f i c e r  k o z a c k i  z a w o ł a ł :  j u ż  t e ­
r a z  po na s :  n i c  s i ę  P o l a k o m  n i e o p r z e  ; i k o z a -  
c y  p r z e j r z ą ,  i p o ś p i e s z ą  ł ą c z y ć  s i ę  z  d a w n y m i  
b r a ć m i  P o l a k a m i :  Z a t y l e  n a s z y c h  t r u d ó w ,  p r a c ,  
i n i e b e z p i e c z e ń s t w , c z e r n i e  n a m  M i k o ł a j  o d ­
p ł a c a 1? . . . • t y r a n i ą ,  i c o r a z  n o w y m  r o z l e w e m

k r w i . “  . . .  3
W c z o r a j  p r z y s z ł y  w i a d o m o ś c i  z  o b o z u  o d  m  

m j i ,  ż e  z n o w u  z a b r a n o  u c h o d z ą c e m u  n i e p r z y j a ­
c i e l o w i ,  1 2 0 0  n i e w o l n i k ó w ,  k a s s ę  d y w i z j i n ą  ,  i  
c a ł y  m a g a z y n  s u c h a r ó w .  O c z e k u j e m y  z n i e -  
c i e r p l i w o ś c i ą  u r z ę d o w e g o  p o t w i e r d z e n i a  t ej  w i a ­

d o m o ś c i .  - i - i
Z a d z i w i a j ą c ą  j e s t  r z e c z ą  co  j e d e n  n i e w o l n i k

p r o s t y  M o s k a l - p o w i e d z i a ł : „ P o l a c y  m y ś l ą  z e  
o n i  t y l k o  r o z u m n i  : i u nas  p r z y k r z ą  s o b i e  u -  
c i s k : " j a  w i e m ,  ż e  n a s i  o f f i c e r o w i e  m y ś l ą  l a k ą  
s a m ą  z r o b i ć  r e w o l u c j ą  j a k  w |  W a r s z a w i e :  m y  
n a w e t  j u ż e ś m y  s i ę  w tej  m i e r z e  z  c h ł o p a m i  na  
L i t w i e  u m a w i a l i . “  _

M i ł o  j e s t  a n a w e t  o b o w i ą z k i e m  d y r e k c j i  l a -  
z a r e t u  na O r d y n a c k i e m ,  p o m i m o  ż e  z b y t  c z ę s t o  
p o d o b n e  w y p a d k i  w y d a r z a ć  s i ę  m o g ą  p o m i ę d z y  
s z e r e g a m i  w o j o w n i k ó w  n a s z y c h ;  o d d a ć  p u b l i ­
c z n ą  p o c h w a l ę  ż o ł n i e r z o m  J a n o w i  T ę c k i e m u  Z 
p u ł k u  1 i W i e w a s z y s o w i  B a r t ł o m i e j o w i  z  p u ł ­
k u  8 g o  p i e c h o t y  B e j o w e j ,  k t ó r z y  o b y d w a  r a n m  
d o s t a l i  s i ę  w d n i u  2 0  l u t e g o  do  l a z a r e t u  n a  O r -  
d y n a c k i e m ,  w y l e c z e n i  p o w r ó c i l i  w p i e r w s z y c h  
d n i a c h  m a r c a  do  p u ł k ó w  w ł a ś c i w y c h .  T e ­
r a z  z a ś  p o w t ó r n i e  r a n n i  w  p a m i ę t n e j  w a l e e  
d n i a  3 1  m ar c a  wr ó c i l i  z n o w u  do  t e g o / ,  l a z a r e t u ,  
l e c z  j a k ż e  r o z c z u l a j ą c e  b y ł o  i ch  p r z y b y c i e :  k i e ­
d y  p o m i m o  r a n  j a k i e  o d e b r a l i ,  z e  ł z a m i  w  e -  
c z a c h ,  z r a d o ś c i ą  ii a t w a r z y  w i t a l i  s w o i c h  t o w a ­
r z y s z ó w  c i e r p i e ń ,  o p o w i a d a j ą c  i m  w u n i e s i e n i u  
b o h a t e r s k i e  c z y n y  n a s z y c h  r y c e r z y ,  d o ł ą c z a j ą c  
z a r a z e m  do  t e g o  g o r ą c e  m o d ł y  do  B o g a  o p o m y ­
ś l n o ś ć  dla- p o z o s t a ł y c h  w boju  i o  p r ę d k i e  w y -  
z d r o w i e n i e  dla s i e b i e ,  a ż e b y  p o t r z c c i  raz j e s z c z e  
m o g l i  m i e ć  u d z i a ł  w w a l c e  z n i e p r z y j a c i e l e m .  _ 

K o m i t e t  p o l s k i  w P a r y ż u  w y s ł a ł  do  P o l s k i
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20  l e k a r z y .  D z i e n n ik i  wspominaj ą  że  da l eko  
wiecej  zg ło s i ł o  się o ch o tn i k ó w ,  ale komi t e t  
nie  uzna ł  po t r zeby  wszys tk i ch  wyprawiać .  W  
dzis iej szych okol icznoscięćlp,  me  możemy  miec  
nad to  l eka r zy :  i n iech bracia  na s i  z nad S e ­
kw any ,  w te j  m i e r ze  nie b ęd ą  oszczędni .

K ró l  Francuzów posiał '  do Wiedni a u lt im a ­
tum swojo co d o  sp r a w y  Włoski ej :  lada chwila 
spodzi ewają s i ę  wybuchn i ęc i a  wo jny .  P.  P e r ­
r i e r  pub l i c zni e  o świadczy ł ,  żc wkroczen ie  Aa - 
s tojaków do Bononj i ,  ubl i ża  honorowi  t f rancj i .  
Po g łównych  s tol icach E u r o p y  , pap i e ry  zna ­
czn ie  sp ad ły .

D z i e n n ik i  P a ry z k i e  zaczynaj ą pow*tawać ńa 
Ąus t r j a .  Sebas t ian!  jak wieść n ies ie ,  chce wy­
s t ąp i ć  z m in i s l e r jm n .

P o d ł u g  gazety r ządowej  P ru s k i e j  powstanie  
w Li twie ,  r ozc i ągnę ło  się aż pod Wilno.

Kró l  P ru s k i  ws t r zym a ł ,  « y  r zeczoną kon f i ska ­
tę  majątków tych  obywa te l i  z xigs twa P o z n a ń ­
sk i ego ,  k tór zy  pośpi eszy l i  w b ra tn i e  s z e r e g i ,  
b ron i ć  powstającej  o jczyzny.

Wspo mn ie l i śm y  juz o.  rozbiorze  nauk ow ym 
walki  dzis ie j sze j  Po l s k i  z R o s s j ą , umie szczo ­
n y m  w p iśmie  wojsUówem pe r jodycznęm p l u ­
s k i e m ,  r edago wan em p rzez  sztab g łówny w 
K rz e  76 9 .0 P rzy  końc u  rozp rawy  są te słowa:  
, ,K fo  zapa t ru j ąc  się na  tę w a l k ę ,  s zuka t y lko  
p r ze dm io t ów  naukowych,  l en  móg łb y  się po ­
n i e kąd  c ieszyć ,  bo n ies te ty ! obsze rne  pole d ł u ­
gich j es zcze badań  , zdaje się otwierać.  Lecz 
k to  p r zy  t e m  st arc iu  dwóch s i ł ,  więcej ma p r zed  
oczyma  sam o  widowisko wojskowe,  ten zgodzi 
się z nami ,  i chę tn i e  ods t ąpi  pobudek  n a u k o ­
wy ch ,  życząc sp i e sznego  końca  tak zasmuca ją ­
ce mu  bojowi.  Koniec  ten nie by ł b y  tak da le -  
k i ,  gdyby  z j edne j  umia rkowan ie ,  a z d rug i e j  
s t r ony  wyst ąpi ł a  wspan ia łomyślność :  lecz po ­
wik ł a n i e  s t o s u n k ó w ,  może być  tego ro dz a j u ,  
iż ani umia rkowan ie ,  ani wspan i a łomyś lność  nie 
ukończą  na d rodze  pokoju,  sporów.  Taka  j e s t  
często kolej  rzeczy l udzk ich .  Bods j byś my  się 
p r zyn a j mn ie j  naucz y l i  z.tąd lego,  czego się n a ­
uczyć powinn iśmy

Gaze ta  P e t e r sb u r s k a  z dnia  20  z. m . w n a d ­
zw ycza jnym do da tku  umieści ła  nas t ępuj ący r a p ­
p o r t .  J e n e r a ł  Fe ld m ar sz a ł e k  hrabia D y  bicz. Za-  
b a ł k a ń s k i  *ą*vi idami* cesarza  pod dn i em bym 
marca  , iż s ł abość  lodu n iedozwel i ła  jes zcze 
p r z e p r a w y  na lewy b r ze g  Wis ły .  W czas i e  t ym 
j ednak  j akko lw ie k  n iepodob ieńs twem by ło  dz i a ­
ł a ć ,  wie le  p r zec i eż  uży tecznego się s t ało .  W o j ­
ska  k tó r e  p rzez  nadz wycza i c i e  ciężki  i d ł u g i  
ma r sz  na s i ł a ch  wycięczone zost a ły ,  od poczę ły  
sobie zu p e ł n i e  w; t ym przec i ągu  czasu,  w k tó ­
ry m  s t a rano  się nadto o zapewnien ie  się wszel -  
k i em i  ś rodkami  dowozu żywności  dla ar tnj i ,  s k o ­
ro  by Wis ł ę  p r ze sz ł a .  Gdy  się to dz i a ło ,  b o a .  
townicy po t r zy k r oć  p r zy se ł a l i  swoich p a r l a ­
m e n t a r z y  do nacze lnego wodza ,  p r zyzna jąc  się 
iż s i ły  ioh wojenne w sku t k u  dwukro tnego  p o ­
bicia wy cze rpa ne  zos t ały.  P r z e z  iduj ą j u ż  sami ,  
że dalszy  opór  z ich s t rony  p r zy p r ow adz i ł by  
ich o n i ech yb ną  z g u b ę ,  pomimo tego j e d n a k  
dążą  do wy j ednani a d la  s i ebie  wai l inków,  k t ó ­
r e  p rawdziwie  są godne p r ze sadzonych  i n aj u i <■ - 
właśc iwszych uroj eń  nacze ln ików ich buntu .  
W a ru n k i  te z s ł u szną  wzgardą  odrzucone  zos t a­
ł y .  W tein po łożen iu  s t ara ją  się bun town icy  
wsze lk i emi  sposobami wzbudzać nowe rsiespo- 
hojności  m iędzy mie szkańcami  okolic o sadzonych 
p r z ez  naszer wo j s k a , n i ewzdryga j ąc  się używać 
do tego na jp r z ewr o tn i r j s zyc h  i na jzuchwal szych 
ś rodków.  Wszys tk ie  te j e d n a k  sposoby na d ł u ­
go sk u t e c z n e  być  nie m o g ł y , i wn i r zem nic są 
w s t a n i e  pi  z e szk od z i ć ., s p e ł n i e n i e  ogólnie  za ­
mi e r z on yc h  p r zez  naszą a rmję  dzia ł ań.  I  t ak 
mie szkańcy  Pu ł aw ,  po bu rzen i  przez  bu n to w n i ­
ków, ko rzys t a j ąc  * n ieos t rożności  Stojącego t am 
szwadronu  Kazańskiego p u łk u  dragorrów, n a p a ­
dl i  na nich zd ra d z i ec k o ,  i znieś l i  go pomimo  
na jodważni e j szego  o p o r u ,  w.  najn i egodzjwśzy 
sposób.  Ta  ci* godziwość ni* będzie pozostawio­
na) bez  zems ty .  Nas t ępn i e  j c ń e r a ł  D we rn i c k i  
z o d d z i a ł em  z łoż ony m z 15,000 piechoty i ka-  
waler j i  p r z e s z e d ł  na-le s t r onę  Wis ły  pod P a ł a . '  
wami a pokonaw szy -p rze dn i ą  s t raż  j e n ę j a ł a  po ­
ruczn ika  Barona Kreu t za ,  poszedł  ku Dub l in* -
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wi oświadczając i* z amia r em jego j e s t  wkroczyć  
J o  gube rn i  i Wo łyńsk i e j .  Baron K re u t z  k ro k  
w k ro k  cofając się p r zed  n im,  uznawszy  na r e -  
ś cie ,  iź śmia ł e  to posuwan ie  się j e n e r a ł a  D w e r ­
nicki* go,  gdy by iii u sig uda ło  coraz bardziej  go 
od Wis ły  o d da l a ć ,  mog ł oby  mu zagrozi ć z u ­
p e ł n a  s t ra t ą ,  zostawi ł  mu wolną d rogę  do L u ­
b l i na .  Poezem przez  z ręczne  zajście obszed łszy  
l ewe  sk r z yd ł o  i t y ł  k o rp u s u  DwermCk-icgu , 
w róc i ł  sig z nagła  na Lub l i n  i s z t u rm e m  miasto 
zd oby ł ,  Nas t ępuj ące są s zczegóły t e j  św ie tn e j  
w y p r a w y .  Dni a  27 lu t ego ze wschodem s łońca  
rozoocza ł  B a r o n  K reu t z  wykonan ie  z am ie r zo ­
nego a l t aku  Lubl i na .  Cźeąć oddział  a D w e r n i ­
ckiego z łozona z 2000 l udz i ,  wzmocn iona  m i e ­
szkańcami  miasta i opat r zona w b ron  po cho ­
rych ,  r a nny ch  i zabi tych w p r ze s z ł y ch  bitwach 
s tawi ła  mocny opór  na szemu wojsko,  tak rz p r a ­
wie każdy  dom p rze dm ieś c i a - s z tu rm em  d>.*Dy­
wany być  mus i a ł .  Gdy j ednak  po u s i łowaniach  
n i epo dob ny ch  do wiary , j e n e r a ł  K re u t z  sam 
zaczą ł  sie i b l i ł U ć k o  mias tu,  a bun townicy  wszel ­
ka nadzie ję  ob rony  u t r ac i l i ,  wysz ed ł  p r ez y de n t  
mias t a  z b i a ł ą  chorągwią. , i  up r a s za ł  O o szczę­
dz en i e  mias t a ,  co tćz  nru p r zy rz ecz ohe th  zos t a­
ł o ,  __ Jako#, w tej s t ron je us t a ł a  zaraz  bitwa,  po 
prawej- j ed na k  s t r oni e  z aci ętą  j e szcze  topzono 
wa lkę .  Bun town icy  okopawszy  się w obwaro ­
wanym m ł y n i e  na Wini awie ,  b roni l i  sig p r z e ­
szło godz inę .  W końcu j e dn a k  ; t en ostatni  
p r z y t u ł e k  pomimo u rz ądzonych  p r zez  b u n to ­
wników szańców,  rowów i p r z - r ęb ów  wzięty 
zos t a ł  s z t u rmem , p r zez j e den  dywiz jon  p u łk u  
kozaków i przez  s zwadron  p u ł k u  d ragonów f i n­
landzkich*

Dywiz jon  kozaków p rowadzony  b y t  p rzez  
majora  Obn i sk i ego .  P ie rwszą  k o l um n ę  d r ag o ­
nów k tó r z y  pieszo p o s t ę p o w a l i  prowadzi ł  do 
s z t u rm u  na m ły n  j e n e r a ł  major  ba ron  De l i ng s -  
hauser i ,  o tr zymawszy w te j  wyprawie  r anę .  J e ­
n e r a ł  Kreutz' '  W s p o m i n a j ą c  zaszczytnie  w y t rw a ­
ło ś ć  dowódzców po j edynczych  oddzia łów swo- 
jego ko rpusu  i O J £ f c t w o  wojs ka ,  szczególnie j  
oddaje pochwały j e ne r a ło w i  De l i ń  g śhausen ,  k tó ­

ry sie n i e m a ł o  p r z y c z y n i ł  do szczgsdiwego wy­
padku  tej  b i t w y .  S t r a t a  bun town ików w za­
b i t ych  j es t  n ade r  w i e lk ą ,  w niewolą zabrano 
im 3 offfeerów i 300 ko łn i e r z y .  Z naszej  s t r o ­
ny l eg ło  -10; r annych  mie l i śmy oprócz  }< ne r a , a  
D e l j n g s h au se p  i pu łk o w n i k a  Szy l i nga,  3ch of­
fice rów i 83 ż o ł n i e r zy .  Wyparc i  z Lubi .na  
bun town icy  rozb ieg l i  się na wszys tk i e  s t rony.  
Dwa szwadrony  kawa-lferji uda ły  się ku D łu -  
s k o n i ,  dwa i nne  do Kurowa  i Markuszowa.  J e ­
n e r a ł  Dwern i ck i  sam w sku tk u  tego obrotu je-  
n e r a ł a  Kreu tza  zmuszony  zos t a ł  opuści ć swoje 
s tanowi sko,  i część swego ko rp us u  zap rowadzi ł  
do tw ie rdzy  Zamo śc i a ,  d ru g ą  zaś do Krasno-  
stawu.  Ażeby korpusowi  j e n e r a ł a  D w e rn i c k i e ­
go przeci ąć  w sze lką  sposobność  udania  się ku 
Wołyn iowi ,  i w razie gdy by s i ę  nada rz y ł a  sp o ­
sobność,  ko rpus  ten zu p e ł n i e  znis zczyć ,  r o zk a ­
za ł  f e l d m a r s z a ł e k  szefowi g łównego s zt abu a r -
mji z t r zecim k o r pu s em  kawajer j i  r e zerwowe j ,  
K częścią t rzeciej  dy wizji g r enąd j erów  i z b r y ­
gado g r enadj erów  l i t e w s k i c h ,  D w er n i c k i e m u  
odciąć  d rogę  do Wis ły  i z natar czywością  na 
oiep-o ude rzyć .  J e n e r a ł  S ie r awski  idący w 6000 
p iechoty za D w e rn i c k im ,  skoro  się t y lk o  do­
wiedz ia ł  o pi e r  wszem po rus zen iu  j ene r a ł a  h r a ­
b iego T o l l s ,  co fn ą ł  się jak na j spieszni ej  za W i ­
s ł ę  nie mając,  dosyć  czasu  nawe t  do zni s zcze ­
nia swych promów.  J e n e r a ł  Dwe rn i ck i  po t r zy ­
dn iowym pobycie  w Kra sny  mstawie  zaczą ł  się 
cofać ku  Raehowowi ,  hrabia  Tol l  śc iga ł  go. O 
dz ia ł an i ach  j e n e r a ł a  ma jor a  Sackena  k tó ry  z 
j e d n y m  oddz i a ł em w y s ł a n ym  zos t a ł  na p rawe 
s k r z y d ło  armji  dla podbicia  wdztwa P łock i e go ,  
donosi  nacze lny  wódz co na s t ęp u j e :  S tosuj ąc
się do danych  po l eceń  j e n e r a ł  Sa cke n  u d a ł  się 
p i zez  Go ły mi n  do Makowa i Rozanu,  ą zeby  j e ­
dnak  po ruszen i e  swoje zamaskować i zeby  nie 
doznać w mar szu swoim opo ru  ze s t r ony  b u n ­
towników,  k tó r zy  w P ło ń s k u  miel i  oko ło  5000 
ludzi  i 0 a rm a t ,  a nad r z e k ą  W k r ą  w Ma łuSy-  
n i e , ,  Socboczyn ie  i Kucha rach  równie#, 5000 l u ­
dzi ,  ( ? )  chc ia ł  f a ł s zywy  na n i ch  napady uczy ­
nić.  Z tego powodu po l ec i ł  pu łk ow n ik ow i  Loch-
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in a n o vv i z cz t erema  s zwadronami  p u łk u  u łanów 
i z 75 kozakami  pos t ąp i ć  na drodze  do Socho- 
czyna i zająć s tanowi sko  pod N o ne m -m ia s t em ,  
w nocy zaś dnia  24  mie j sce  to opuści ć i udać 
się na a t t akowan ie  Ma ł uży na .  Bun town icy  
mie l i  w Ma łuż yn i e  1000 p i echoty z łożone j  ze 
s t r ażników l eśnych i kos syn i erów  i dwa p u łk i  
nowoufarmowanych  u ł anów,  k tó r e  j e d n a k  wca­
l e  n i e  na l eża ły  do walki .  P u ł k o w n i k  Loch-  
man  p r zy j ę ty  zos t a ł  p r zez  s i l ny  ogień  ka r ab i ­
nowy.  Aż eby  ce lu  swego lepi ej  d o p i ą ć ,  pole .  
c i ł  k a r ab in i e r om  p u ł k u  u łanów udać się p rzed 
Wieś ;  oprócz  t ego po każde j  s t r oni e  u st awi ł  
s zwadron  u ł anów i o d dz i a ł  kozaków dla osadzę-  
ma  mos tu  na W k rz e ,  a żeby  p rze to  bun tow n i ­
kom p rzeci ąć  d r o g |  do odwrotu .  Z u p e ł n y  s k u ­
t ek  uw ieńczy ł  to p r ze ds i ęw z ię c i e ,  powstańcy 
opanowani  w mieśc i e  i ku  r zece  p r zy pa r c i  nic 
mogl i  uci ekać  p r zez  mos t ,  p r zesz ło  300  ludzi  
z a tonęło ,  wielu zostało z ab i t ych ,  a na juporczy -  
wsi b ro n i ąc  się w domach ,  znaleź l i  w p ł o m i e ­
n i a c h  śmie r ć  swoją.  N acz e ln ik  togo oddz i a łu  
bun to wn ikó w major  Wągrocki ,  3 ka p i t an ó w,  2 
po ru czn ik ów  i 200_ Żo łn i e r zy  dos t a ło  się w 
n iewo lę  ; j e de n  kap i t an ,  2 po ruczn ików i x iadz  
po leg l i  z b ron i ą  u  r ę k u  na p l acu .  Szybkości  
j e d y n i e  napadu  pu łk o w n i k a  Lochmana  ma do 
podz iękowan ia  jogo oddz i a ł ,  iż lak ma łą  pon ió s ł  
s t r a t ę ;  7 bowiem ty l k o  zos t ało zabi t ych a lS  
r a nny ch .  Oprócz  powyższego nic  więcej do tyc h ­
czas nie  zaszło.

(Otóż  mamy  znowu dowód r ze t e lnośc i  i go- 
dności  p rzec iwników n a s z y c h ! . .  My w u rzę ­
dowych p i smach  oszczędzamy naszych  wyrażeń  
dla na j e z d n i k ów ,  dla m or d e r có w ,  dla gwałc i ­
ciel i  na j świę t szych praw,  d la  barbar zyńców s r o ­
gich,  k tó r zy  oprócz zn i s zczeni a  m a t e r j a l n e g o , 
wiodą za sobą  c i em no t ę  i up od l en i e  r odza ju  
l udzki ego ;  a oni do j ak i chże  posuwaja  się f a ł ­
szów? Nie mogąc  n ic  don ie ść  p rawdziwego o- 
s ł u p i a ł e j  i n iewiedzące j  co sądzić publ i cznośc i ,  
m a ł e  u ta r czk i  z uzb ro jonymi  obywa te lami  pod 
Ma łu / . ynem i w Lub l i n i e ,  m i anu j ą  na jświetn i ej -  
szem zwyci ęz lwem,  i opi su ją  s t ra teg i czn ie  c a ­

ł ą  tę ope rac j ę  wojenną.  Krok naszego wodza,  
s z l achetny  i wie lki  w p r zys t ąp i en iu  do rozmo.  
wy z D y b i c z e m ,  nazywają  uznan i em s ł a b o ś c i ,  
i p ro śbą  o ł a s k ę !  Niechaj  E u r o p a  wie,  z ja-  
k u n  wrog iem ma m y  do czynienia .  Niechaj  
wódz nacze lny ,  n i eunos i  się zby tną wspan i a ło ­
m y ś l n o ś c i ą ,  dla p r zec iwn ików,  k tó r z y  w na j ­
mnie j sze j  części  n ie  umiej ą  po jmować cnót  i 
p r zym io tó w  ry ce r s k i ch . )

D a w n i  w s p ó ł to w a rz y s z e  broni A d a m a  Wojnickie­
go ,  ch c ą c  uc z c ie  p u b l iczn ie  p a m ię ć  j e g o ,  p o da l i  do  
u m ie sz c z e n ia  w n aszem  piśm ie  n a s t ę p u ją c y  a r t y k u ł :

A d a m  W odniek i  ze  s z t a b u  k w a t e r m i s t r z o s t w a ,  o f ­
ficer  p e łen  p ię k n y c h  nadz ie i ,  k tó ry c h  u k s z t a ł c e n ie  i 
w z n io s ła  d u s z a ,  ta k  p e w n ą  za w s z e  niosą ręk o jm ie ,  
n a  dniu  31 z. ni pod W a w re m  , p r z y  r o z s t a w ie n iu  
t y r a l i e r ó w ,  u g o d z o n y  w  piersi  k u lą  k a r a b in o w ą ,  z a ­
k o ń c z y ł  sw o je  zye ie  m łodz ieńcze .  T o w a rz y s z e  b roni 
jego,  ż y w o  przejęc i  t a k  d o tk l iw ą  s t r a t ą ,  w y w i ę z u i ą  
się ze św ię te g o  d la  s ieb ie  o b o w i ą z k u ,  ż e g n a ją c  z e  
w z ru sz e n ie m  jego  pop io ły .  W m g l i s ty c h  ch w i la c h  
ub ieg łe j  p rzesz ło śc i ,  w te n c z a s  k iedy  z e ^ a r ż y c i a  t a k  
c iężk ie  g o d z in y  j a r z m a  d la  nas  w y b i j a ł  ,  se rce  tw o je  
A d a n u e  ż y w o  czu jące ,  u m ia ło  w y p rz e d z a ć  p r z y s z ło ś ć  
i g u b ić  s ię  w ś ród  m a rz e ń  s z c z y tn y c h  nadz ie i .  P o ­
z w u , i ł y  Ci na resz c ie  n ieb a  p o w i ta ć  j u t rz n ię  wolnośc i. 
Z  un ies ien iem  n a m ię tn e j  d u sz y  p r z e ż y łe ś  p ie rw sz e  
chw ile  o d r o d z e n ia  o jc z y z n y  i w p o ś r ó d  z as tęp ó w  b r o ­
n iący ch  je j  s p ra w ę ,  s p o tk a ła  cię śm ie r ć  w a le c z n y c h .  
K r e w  tw o ją ,  w y la n ą  na  o ł t a r z u  w spólne j  m a tk i ,  p o m ­
ś c i ły  j u z  b r a tn i e  sz e re g i ,  a  dz ień  zgonu  p r z e d w c z e ­
snego,  nad  k t ó r y m  n ie jedna  Iza ża lu  sz cze reg o  p ł y ­
nie, u św ię c i ł a  p a m ią tk a  z w y c ię z tw a  w ażne go  w d z ie ­
ja c h  w olnośc i  ludów . C ześć  w ięc  i pokój tw o im  po­
p io łom  ! Z e g n a ją  cię z  boleścią  w s p ó ł to w a rz y s z e  u- 
b ieg leg o  tw o jeg o  ży c ia .  Z p o ś ro d k a  kolei  p r z y s z ły c h  
p r z e z n a c z e ń , n ie jeden  z  n ich  m y ślą  ż a ło b y  p r z y jd z ie  
o d w ied z ić  tw oj  g ró b  p o z io m y  i uczuc ie  r z e w n o ś c i ,  
t e n  k w i a t  n iezw ięd le j  p a m ię c i ,  zo s taw i  n a  je g o  ci- 
cnej  p o w ie rz c h n i .

u W A G I.
( A .  n . )  N iektóre uw agi n a d  pro jek tem  o 

Tio.ci.QTiiu włas7iosci gruntowe"} włościctno77i,--~ 
W aż n y  p r z e d m io t  o nadaniu własności  n i e r u ­
chomej  włości anom,  za jmu je  s e jmowe  i zby .  N ie -  
t y l k o .p o m y ś ln o ść  k ra ju  a le  nad to  pros ta s p r a ­
wiedl iwość i s ł u sznosć  wymagają  nadan ia  t ako­
wego.  Zb y t  obsze rny  p r z y s z ł o b y  czynić  r o z .
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biór  , chcąć wyl iczyć wszystk i e  t ych  wymagań  
pobu dk i ;  czego ani czas ani miejsce  na t e r a z  u - 
czynić  nie dozwalają.  Nadm ien i a m tylko w k ró-  
tlsos'ci jak w Polsce  na j l i czni e js zą  i n a ju ży t e ­
cznie jszą  kiassg ludzi  sk ł ad a j ą  w ie śn i acy ;  j a k  
oni dos tarczają  najwięcej  r ąk  p racu j ących ;  p r z y ­
czyni a j ą  się najwięcej  do p rodukc j i  w k r a j u ;  
j ak  pol epszen ie  s t a nu  i mien ia  ich p r z y c z y ­
n i ł ob y  się więcej mad wszys tk ie  i nne  sposoby 
do pomyślności  k ra ju  p ow sz e c h n e j ,  j a ko  to: 
p rócz  i nnych:  po większy ł aby  się l ud ność ,  k t ó ­
r a  n i es t e ty  pomimo  że śmy  p rzez  lat  I b  używa­
li  pokoju ,  nad  podziw t ak  ma ło  się zwiększy ła  
że po wsiach l i czne  dają  się widzieć pus t e  ro l e  
włośc iańsk ie  i znaczna część  fo lwarcznych dla 
b r a k u  roln ików leży odłog i em;  da le j  powiększo­
na ludność i to p r z y  do b re m  mi en iu  sprawi  
da leko  większą  k o n s u m p c j ą ,  ta zaś powiększy  
oświatę  , zamianę r zeczy  , h ande l  i p r z e m y s ł .  
Nap różno  starać s ię będzie  rz ąd o roz sze rzen ie  
ha nd lu  i rękodzi e ło :  w k r a j u ,  jeśl i  n ie  będzie  
k o n s u m e n tó w /  Nadto  wreści e ,  sko ro  wieśniacy 
najwięcej  dos t arczaj ą osób i p r zyc zy n i a j ą  się 
do ob rony  k ra ju ,  nic spr awiedl iwszego  i s ł u ­
szni ejszego , j ak  żeby im k ra j  za  ob ronę  s i e­
b ie  ile możności  z awdz i ęczy ł  i nadal  do ob ro .  
ny  dz ie lne j  zachęci ł .  G dy  tak > jednej  s t rony  
ważność  nadania własności  g run towe j  włośc i a ­
nom rozważam,  z drog i e j  s t r ony  zaś gdy  wspo.  
m nę  ów ogrom p r a w ,  po j edynczych  ustaw i u-  
r z ąd ze ń  własności  t yczących  się , j s k i e  w n a ­
szym k ra ju  , pomi jam 7, czasu dawne j  Po lski  i 
panowania  mo ca r s tw ,  k t ó r e  P o l s k ę  roz sza rpa ­
ł y ,  lecz ty lko  j ak i e  za Xigs twa War szawski ego  
i Króles twa Pol sk i ego ,  i to n ie  mówię  w mate -  
l j a ch  pol i tycznych i admin i s t r a c jny eh ,  a le  w ła ­
sności  li cywilnej  (meurn e t  t u u m )  dotyczących  
s i ę ,  pozapadały ,  a j e dn e  z n ich a lbo wcale  n i e ,  
albo n i e do ł ężn i e  b y ł y  wykony  w a n e m i ; gdy  
wsp omn ę  dalej  owe niezl iczone sp r zecznośc i  i 
k r zy żow an ia  się pomiędzy  n iemi  zachodz ące ,  
k t ó r e  w ła sność  n i ema l  każdego  n i ep ew ną  czy­
n iąc,  i do p i en i ack i ch  p roces sów ludzi  sk ł a n i a ­
j ą c ,  stawają  na p r ze szkodz i e  d o b r e m u  wła sno ­

ści zarządzeniu  czyl i  gospo da r s tw u ,  n iweczą  
k r e d y t  i staj ą się j e dn ą  z na jgłównie j szych  p r z y ­
czyn  m i n y  gospodar s twa ,  upadku  mają tków w 
k ra j u  na szym,  oraz wie lu  i nnych  nas t ępnośc i  
z g u b n y c h :  bo dosyć  po rów nać  i lość odbywają­
cych  sie w i nnych  k r a j ach  proces sów sądowych  
z i lością na sz yc h ,  p r z y  względzie na ludność  
każdego  k ra ju ,  a by  się o p rawdzi e  tej  p r z e k o ­
nać;  że większa nawe t  część  wieśniaków naszych 
w ubog im będąc  s t a n i e ,  processów n ie  prowa­
dzi  ż ad nych :  mówię  gdy  na to wszystko zw ra ­
cam uwagę,  d r żę  z obawy,  aby znów iż tak r z e ­
k ę ,  n ie  wys t r ze lono us t awy nies tosownej!  G łó -  
wnie jszą  prawodawstwa naszego  wadą,  z.daje sie 
być  to, że tworzemy prawa,  z samych pomys łów 
i rzutów o k a ,  mias to z doświadczeń  i r e zu l t a ­
tów,  że wprzód wyda jemy  p r a w a ,  n im się za- 
s t an ow ie my ,  czy  one  też k i edy  i z j ak im  s k u ­
t k i e m  wykonać się d a d z ą ?  że pod ze sz ły m  
r zą de m panowała  chęć  nowości p r aw  i p r o j e ­
ktowania , bez uwagi  , iż każda  nowość,  s zcze ­
gólniej  w gospodar s twie  jes t  n i ebezpi eczną;  dla 
czego zwolna t y lko  i z p r acowi tości ą  r oz t rop ną  
winna być zap rowadzoną!

P rzeds t awiony  i zbom se jmowym p ro j e k t  w y ­
maga  pod l i cznemi  względami  g ł ębok ie j  rozwa­
gi. Ola k rótkośc i  c z a su ,  j ak  r z e k ł e m  j e dy n i e  
zmiank i  w lej  m ie r ze  uczyn ić  pr zeds i ęb io r ę .

N a s a m p r z ó d : w ło śc i ani e  osiedl i  od wieków 
w dob rach  rządowych by l i  i są w ła śc i c i e l ami  
g run tów  pos i adanych ,  samo posi adanie  ich o d ­
wieczne s tanowi t y t u ł  w łasnośc i  onychże  p r z e ­
dawnien iem n a b y t y ,  jak o t em p rze kon yw a ją  
wyrok i  r e f e r e n d a r s k i c  i p r zep i s y  wsze lk i ch  
pr8w o p r zedaw n ien iu  s t anowiące :  a za tem na ­
dan ie  t ego w ło śc i a n om ,  co oni już albo r zec zy ­
wiście m a j ą ,  albo mieć  powinn i ,  j e s t  nadan i em 
żadnem/  Cał a  r zecz  w t em się z a k r e ś l a ,  iż to 
m ien i e  podl ega ło  i pod lega  n i e szczęsne j ,  z d a ­
wnych  wieków pochodzącej ,  feuda lnośc i  uiszcza­
nia c zynszu ,  dan in  i r oboc i zny .  Czyż p ro j e k t  
wspoinniony dąży  do wyzwo len ia  włośc i an  z 
pod feuda lnośc i  t akowe j?  W ogó ie  nie dąży do 
tego;  a lbowiem zostawia w łości an  pod c i ężarem
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czynszów i owej propinacj i  t r u n k ó w  t r zec i ego ,  
k tó r e  nies te ty do n iezdrowia i de inora l i zac j i  6- 
nych  tak bardzo się p r zyczyn i a j ą .

P o u lo re :  Związek i pewność  we wszys tk i ch  
I 'zeczach są wymagane ,  r ę k o j m ią  pewności  tćj 
co do w ła snośc i  p rywa tne j  ma być  prawo c y ­
wilne i sądownictwo n i ep o d l eg ł e .  Z es z ł y  rzad  
n ie szanu j ąc  żadne j  świętości  praw,  owszem n i ­
wecząc l akowe,  w brew duchowi  p rawa t e r a ź ­
ni e j szego :  mianowicie  ar t .  513 i na s t ęp .  R.  C.  
s t anowiącemu :  , , źe  na dobrach  j ak i chbądź ,  mo-  
żua t y lk o  mieć  własność n ieog ran i czoną ,  a lbo 
używ an i e  dochodów albo s ł u ż e b n o ś ć 11 w -d n wa ł ,  
i z ap rowadza ł  kontrakty' '  e ini l teuty c z n e , wie- 
c zys t odz i e r ź ju  no,  monopo l j a  i t. p. T e r az  prze* 
cięż,  k iedy  wałczomy‘ c wolność ,  ośu iafg i s p r a ­
w i ed l iw oś c i ,  powinn i śmy  się oczyszczać z d a ­
wnych  nadużyć  i b ł ę dów ,  n i e  zaś je pomnażać!  
Mówi p ro j ekt :  , , wszyscy w łości an ie  uw <zani być 
mają  r az  za dzi edz icznych posi adaczy ,  d rug i  

 ̂ r az  za właściciel i  g run tów  p rzez  n ich  pos i ada­
ny ch  w dob rac h  r ządowych pod obowiązk iem 
p ł acen i a  c zynszu  i podlegani a prop inac j i  t r z e ­
ciego e t c . 11 Tak i  rodzaj  k o n t r ak tu  n ie  j e s t  wca­
le  znany w ter . izni ejszem prawie  cyw i lne m,  n i ­
gdzie w ti iem posiadacz l ub  wła śc i c ie l  dz i ed z i ­
czny  czytac  się nie duje;  gdyż one o ■ t y lko  
w ła sno ść  (p ro p r i e l a s )  w ar t  514  i n l a t ę p .  K.  
C. ;  dz iedz ic  zaś lub dziedz ic two jest  właśc iwie 
p r ze  pols zczen iem ł ac iń sk i ego  wyrazu sukcess ja ;  
j a k  równ ie  prawo to nie daje miejsca  czy nsz o ­
wej własności  i s ł użebnośc i  p ropinac j i ne j .  k t ó ­
r ą  nawet  kroi  P ru sk i  jako szkodl iwą  po m y ś ln o ­
ści k r a j u  pa t en t e m  z d.  28 pa źd z i e rn ika  1810 
r .  zn ió s ł  w- k ra ju  swoim.

P otrzecie:  Gdyby  p rzypuśc i ć ,  że włośc i an ie  
w dob rach  rządowych  nie mają  własności  g r u n ­
tów p rzez  n ich posi adanych ,  to zawsze nadani e  
im niby dobrodzi ejs twa własności  pod obowiąz­
k i e m  p ł aceni a  za nią szacunku,  nie  jes t  ż adnew 
dob rodz i e js twem,  lecz t ylko ma t n id ł e m , k tó r e  
p rzec iwn ie  może być pog o r szen i em s tanu i ch ;
ho t er az  p r zyna jmn ie j  uzyskuj ą  cza sem z po-
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wodu k l ę s k  doznany ch  j akoweś  opuszczeni e da- 
c i n  czyli  a l l ew jac ją , czego późn ie j  stawszy s ię 
f l go ra lnemi  właśc ic ie l ami  pewno nie  uzyskają*.

P o czw a rte : N i e m n i e j  pod wzg l ędem u r z ą ­
dzenia.  g runtów włośc i ańsk ich ,  p ro j e k t  podany- 
okazuje  się być  n i edo s t a t ecz ny m,  a nawet  m o­
że się stać z u p e łn i e  p r ó ż n y m ,  jeśl i  przy t ć in  
zgraz pedan em i  n i e  będą  zasady i ś ro dk i  u r zą ­
dzenia l akowego.  Mam p rzed  sobą pa ten t  k r ó ­
l i  p ru sk i ego  ■/, dnia  14 wrześn ia  1811 r .  i pó­
źniejsze o u r ządzen iu  włośc i an ,  p r zez  k tó r en  
postanowiona uporządkować  włości an mających 
w łasne g run t a ,  zaś czasowym włości  snom d a ­
no połowę gruntów p rzez  nich dz i e r żonych  na 
z u p e ł n ą  w ła sność .  I l eż  to w tych patent ach 
n ie  p rzep i sano  obsze rnych  zasad i 9 posobów do 
do p rowadzen i a  tych nadań do s k u t ku .  Między 
i nnymi  zak re ś l ano  do uk ończen i a  t e g o ,  czas 
dwu le tn i ,  t ymczasem u p ł y n ę ł o  ich 20,  a pomi­
mo wszelki ego u si łowania  w ładz  rządowych 
p rusk i ch ,  n ie  zd o ł a n o  dotąd p r z yp rowadz i ć  t o - '  
go do Końca,. Mani t akże  'wi adomość  z p r z e d ­
s ięwzi ętych u r zą dze ń  s i edzib  włośc i ański ch  w 
n i e k tó rych  ek on om ja ch  k r a j u  naszego pod b y ­
ł y m  r zą d em  pi -uyskim,  i dz i a ł ań  później szego 
r z ą d u ,  jak n i epewność  zasad i n ies ta łość  sy- 
s t emalu  w roz r ządzen iu  t emiż  ek on om ja mi ,  sta- 
ł-y się p r zy czy ną  og romne j  a p różne j  i zbyt  
kosztownej  p r acy ;  nad to  zamia s t  uszczęś l iwie­
nia włościan z r z ą d z i ł o  im te- s zkody  i c i e rp i e -  -  
n i a ;  na dowód czego dosyć  jes t  powołać  się 
na  akta sepa rac j i ,  r esnpa rac j i ,  u rządzeni a  i od* 
rządzen i a  ekonomj i  Ci echocin w powiecie  Lip.  
new sk im  położonej ,  zaczęte  pod r ząd em p r u ­
skim i / ko n t ynuowane  za x tę z twa Warszaw­
ski ego  i k ró les twa  Po lsk iego .

Kończę  na za i i ankach  t ych ,  gdy mi do więcej 
uwag,  jak równie  do objawieni a w t ym p r z e d ­
miocie myś l i ,  n ie dos t aje  czasu,  bo gdy to p is zę ,
s c j 1 ajmuje- s i ę  r ozb io r em  p ro j e k tu ,  po k t ó ­
rego przy jęc iu  wsze lki e  uwagi  b y ły b y  nap ró -  
ż a e !  O. p r awn ik .
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